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Pismo to wychodzi raz ua tydzień, można go przepisac (dostawać) w każdym postamcie. 
Kosztuje na kwartał 9 cz. 6 fen, z przesyłka; w miejscu zaś 7 cz. 6 fen, Przewielebne 
Duchowieństwo raczy gos ymparalianom zalecić, jakoorgan katolickiego Towarzystw a 
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Sams. 


(Obraz wojującego ztym Światem i pożądliwościami człowieka.) 


O Samsonie, wielkim mocarzu, którego Bóg niepłodnój żonie Ma- 
nuego darował, ażeby Izraela wybawił z rak Filistynów, powiada 
pismo święte, że gdy się ożenił z Dalila Filistynka, przyszli do nićj 
ksiązeta Filistyńscy, obiecując jéj każdy po tysiąc i sto srebrników, 
gdyby się wywiedziała, na czym lak wielka moc jego zależy, i jakoby g0 
zwyciężyć mógli, która téż natychmiast z nieopowiedziana chytro- 
ścią Samsona podchodzić poczęła. np“ a 
Trzykroć wyśliznął się Samson z jéj sideł. Pierwszy raz rzekł 
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Gdyby mnie związano żyłami wilgotnemi, bede słaby jako inni lu- 
dzie. Drugi raz rzekł: Gdyby mie zwiazano nowemi powrożami, 
których jeszcze nieużywano, słaby bede. I zwiazno go; ale obu- 
dz;wszy się Samson, zerwał żyły, jak zgrzebi; a powrozy jak nici 
z p łólne. 

Wymawiającćj mu, że nieprawde powiedział, rzekł po raz trze- 
ci: Jeżeli włosy z osnowa splecione gwoźdźiem w ziemię wbijesz, 
słabym będe. Uczyniwszy tak Dalila, zawołała: Filistyny nad to- 
ba, Samsonie! ale Samson wslawszy wyrwał z ziemi gwóźdź z wło- 
sami i osnową. 

Wtedy dafa się w płacz i narzekanie Dalila: Jakoż powiadasz. że 
mie miłujesz, prawi, kiedy serce twoje nie jest zemną? A gdy 
mu ustawicznie dokuczając odpocznićnia nie dała, ustała dusza jego 
i rzekł prawde: Żelazo nigdy nieposlało na głowie mojej, bom jest 
Nazarejczy, poświeconyk Bogu z żywota matki mojćj: jeźliby mi gfo- 
wę. ogolono, odejdzie odemnie moe moja i bede jak inni ludzie. 

Widząc Dalila że prawdę powiedział, posławszy po Iiażeta Fi- 
listyńskie, uśpiła go na Tonie swoim, a ogoliwszy głowę jego, za- 
wołała: Filistynowie nad toba, Samsoniel. Który obudziwszy sie, 
rzekł w sercu swojćm:  Wynide jako przedićm i otrzasnę sie, nie 
wiedząc że Pan odstąpił od niego. I pojmawszy go Filistyni na- 
przód mu oczy wyłupili:; potóm łańcuchami związali; a w ciemni- 
cy zamknaws.y przymusili go żarna, to jest mdyn reczny, obracać. 


Oto jak żałosny koniec wziął on Bogu poświęcony nazarejczyk 

i wielki mocarz Samson, a to tylko dła miłości zdradliwćj Dalili. 
Aleć i z nas każdy jest takim nazarejczykem, zżywola matki 
poświęconym: ile że Bóg po nas wymaga, abyśmy świętymi byli, 
jako ion święty jest: każdy z nas jest lakim nieustraszonym i nie- 
zwyciężonym Samsonem, dopokąd znamię poświęcenia, to jest, nie- 
winność i sprawiedliwość trwa na sercu naszćm, jak trwało na 
glowie Samsona. 
Na ów czas niechajże Dalila, to jest, roskosz tego świata, 
wszystkie bramy piekielne, zwiaża nas żyłami gwałlownych na- 
miętności, i skrępują nas powrozami sprosnych nałogów, przybiją 


EEE SES TERENOWE" TĄ 


i 146 ; 
nas do ziemi żelaznemi gwoźdźami chuci i pożądliwości cielesnych: 
obudziwszy się z chwilowego uśpienia, zerwiemy moca od Boga 
nam daña wszystkie te więzy i kajdany, jako zgrzebi i nici z płótna. 

'Lecz klobykolwiek ustał w pożarach namietności i w ogniu do- 
kuczających pokuszeń i zasnął na fonie Dalili, na Tonie rozwiezłego 
życia światowego: ktobykolwiek stracił ceche światobliwości i nie- 


winiości, przez chrzest i sakrament pokuty na sereu jego wycie 


śnioną a następnie stał się ogołoconym z faski Bożćj. jako Sam- 
son ź włosów śwoych:. iżaliż tén zwycięży nieprzyjaciół, kiedy Pan 
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już od niego odstapi. 

Jako Samsona drzymiacego na fonie zdradliwćj Dalili, tak i nas 
uśpionych na łonie świata tego spotyka miecz nieochybny. Do- 
póki plasamy w rożkoszach, zdaje się nam, że kwiatki na wieniec 
pokoju i szezęsliwości zbieramy: lecz, powiecie wy wszyscy, coś- 
cie się z tego snu już ocucili, czyliżeście w tén czas nie kręcili 
powroza na duszę waszą? Dopóki w lym świecie się kochamy, 
zdaje sie nam, że słodki jest jako miód: leez; którzyście go sko- 
sztowali, powiedzcie; czyli to nie był kielich pełen octu i żółei? 
Dopóki ciału służymy i pożadliwościom jego, zdaje się nam. że 
wszelka szczęśliwóść i pokój niebieski strumieniami leje się na nas: 
a oto, kto sobie oczy przetrze, tén widzi, że tysiące mieczów bły= 
skaja na duszę jego. 3 

Ajakiż koniec każdego, co drzymie w fałszywym pokoju na ło- 
nie Dalili tego zdradliwego świata? Chociażbyś raz jeden i drugi 
i trzeci, jak Samson, za pomoca łaski Bożćj wyrwał się z fań- 
cuchów piekielnych: ezyliż na ostatek, gdy dla przepełnionych wystę- 
pków twoich opuszczonych bedziesz od Boga, nie powali cię nie- 
przyjaciel i miecz swój w tobie utopi? 

Samsonowi książęta Filistyńscy oczy wyłupili: i tobie książe cie- 
mności oczy wewnętrzne wyłupi, skoro zgrzeszysz, abyś nie wi- 
dział, że się dół zatracenia przed tobą otwiera. Samsona łań- 
cuchami związano: ity, któryś się Bogu przewinił, jużeś okaty w 
piekielne fańcuchy. A jako Samson, wsadzony do ciemnicy, żarna 
obracał: tak też kiedy, którykolwiek Boga wolności opuścił, znaj- 
dzie niewolą i wsadzony we więzienie własnego sumienia, będzie 
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obracał młyn żalu, i będzie tarł kamieńmi zgryzot pokój duszy swćj, 
a ze serca jego bedzie się wysypywała, jakby z pytla, maka wy- 
rzutów, wesołości jego i pokój wewnętrzny zagładzajaca. 

Albowiem, skoro się poczujesz do jakiegobądź występku, po- 
wstanie sumienie twoje, jako kat nielilościwy rozsiekujac mieczem 
dwusiecznym wnętrznóści twoje. Choćby żaden nie wiedział wy- 
stępku twego, choćbyś go w ciemności nocy popełnił, choćby cie 
żadna kara ludzka n:e czekała: ale jednak będziesz tén młyn we- 
wnetrznych żalów obracał. A choćbyś téż na krótki czas podo- 
łał uśpić sumienie, bedzie to tylko młyn zastawiony, który na- 
brawszy wody, tém mocnćj pocznie klekotać, tem warcićj koło bo- 
leści obracać, tem strasznićj kamieniem zgryzot serce twoje rozcierać 

Zwyciężywszy Samsona ofiarowali książęta Filistyńscy Dago- 
nowi, bogu swemu, ofiary: i wzięli Samsona do świątyni, aby grał 
dla uweselenia Filistynów, których było około trzech tysiecy. Który 
stojac między słupami, na których dom był wsparty, rzekł: Panie 
Boże, wspomnij na mnie, a przywróć mi teraz pierwzsa moc. abym 
się pomścił nad nieprzyjacioły memi. I ujawszy obadwa słupy. jeden 
prawą ręka a drugi lewa, i załrzasnawszy niemi, upadł dom na 
wszystkich, którzy tam byli. I daleko ich więcój umierając, ni- 
źli przedićm żywy bedac zabił. Tak Samson znalazł odpocznienie 
duszy swojćj. 

Jezeli zaś z pośrodku nas kogo zwycięża bramy piekielne, ofia= 
rującyh również najwyszemu książęciu ciemności ofiary: albowiem jaka 
radość w niebie jest nad jednym grzesnikiem pokute czyniącym, 
takie szałańskie wesele jest w piekle nad jednym sprawiedliwym. 
który droge cnoty opuścił. 

A niedosyć na tém książelom piekielnym i pomocnikom ich na 
ziemi, że takowemu nieszczęsnómu oczy wyfupili, że go fańcucha- 
mi związali, że go zmusili żarna zgryzoty obracać: ale się jeszcze 
najgrawają z niego, jako Filistynowie z Samsona, wystawując go na 
urągowisko. Bo takie są dzięki piekła i laka płaca zbrodni: jedna 
ręką się głaszcze, a druga ręką zadija. 

Jeżeli więc i ty stoisz w światyni diabła, narażony na te ogni- 
sle strzały piekielnego szyderstwa i urągania, coż bedziesz czy- 
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ni]? Iżali zostaniesz nieczuły jak kamień? iżali serce twe jeszcze 
dřużéj będzie zimnóm jako lód i nie oburzy się na widok nieprzy- 
jacioł twoich, natrzasających się z ślepoty twojćj, z niewoli twojćj, 
ze zguby twojćj?  Czyliż to już nie umiesz przemówić, jako Sam- 
són: Panie Boże wspomnij na mnie i przywróć mi moc pierwszą? 
Na Samsona wejźrzat Bóg okiem miłosierdzia i dal mu moc, że 
się pomścił nad nieprzyjacioły swemi; a ciebie miałby opuścić? 
Rzeknij tylko: Panie Boże, wspomnij na mnie; a olo Bóg już jest z 
toba. Mów tylko: Przywróć mi moc pierwszą; a olo już ja masz. 

wiątynia Degona na dwóch wspierała się słupach, które Sam- 
son wstrzasnawszy lewicą i prawicą nieprzyjacioł swoich zabił. Aliści 
i świątynia diabła na dwóch wsparta jest słupach: pierwszym słu- 
pem jest pycha, a druga nienawiść Boga. 

Jeżeli więc stoisz w tćjże światyni między onemi dwoma słu- 
pami, jak Samson nieszczęśliwy, weźmij, póki czas jest, słup pychy 
lewicą, to jest, pokora; a słup nienawiści Bożćj prawica, to jest, mi- 
fościa Boża, a westchnawszy do Boga o pomoc, zatrześnij niemi; a 
zawali sie dom grzćóchów twoich i zetrze nieprzyjaciół duszy twojćj. 

Albowiem jako cię pycha, dufająca we własnych siłach, o zie- 
mie powaliła, tak cię tylko pokora, wszysikę nadzieję w łasce Bo- 
żćj pokłabająca, z prochu podniesie; a jako nienawiść Boga, któraś 
okazywał, wylewając się na występki i zbrodnie, zaprowadziła cie 
na meki piekielne i tysiące mieczów, tak tylko miłość Boża zawichrzo- 
nemu sercu twómu prawdziwe uciszenie przywróci. Albowiem oto 
jest on ogień, o którym mówi: Przyszedłem puszczać ogień na zie- 
mie, a cóż chce, tylko aby był zapalon?  Rozżarz wiec tćn ogień mi- 
ości Bożćj na ziemi serca twego i spal w nićm, co było przewrólnego 
i złego; wpuść tén miecz miłości Bożćj do tajników serca twego i wy- 
gub tamże zagnieżdżonych nieprzyjaciół twoich, a na tén czas dopiero 
rozleje się na duszy twojćj zorza prawdziwej szcześliwości i wznidzie 
nad toba jutrzynka onego pokoju, Ltórego świat dać nie może. 

, Ks. J. Laxi. 
SZCZĘŚLIWY ŻEBRAK 


Wybrał Bóg głupstwa świata (ludzi prostych, nieuczonych) aby 
zawstydził mądrych IL. List. Paw. S. do Kor. R. t. v. 27. 
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` Bogobojny Tauler opowiada, że był niegdyś pewny znakomity 
Teolog, to jest, uczóny w piśmie świętym, który przez ośm lat ġo- 
racó Boga prosił, aby mu przysłał człowieka, któryby go drogi 
prawdy i prawdziwćj mądrości i bogobojności nauczył, — Wysłu- 
cha? tedy w reście Pan Bóg jego modlitwe. Gdy wiee jednego 
czasu goraco sie do Boga modlił, usłyszał głos: 'Idź'do drzwi 
kościelnych a tam znajdziesz człówieka, który cię prawdziwćj maż 
drości nauczy, i drógę piawdy tobie pokaże. Biegnie 6h tedy ku 
drzwiom kościelnym, i znajduje tam ubogiego, nedznie ubrańego 
żebraka. Do którego rzekł: Winszuje ci poranek „dobry. = Nà co 
mu on rzebrak odpowiedział: O ja nigdy niemiałem złego póranka. 
Teolog: Więc życzę ci dzień dobry. " 
Żebrak: Nieprzypominam sobie, abym kiedy miał mieć zły dzień. 
Teolog: Więc niech ci Bóg wiele scześcia udzieli. 
Żebrak. Ja nie nie wiem 0 nieszczęściu. 
Teolog. 00 ty za dziwny człowiek jesteś: więc życzę ci, abyś 
` jeszcze szczęśliwszym był. 
Żebr. Ja jestem zupełnie szczęśliwy. 
Tu się z zadziwieniem patrzał on Teolog’ na tego żebraka, i 
rzekł do niego: ` Niech. cie Bóg poźdrówi: i prosze cie po- 
wiedz mj, dla czego ‘mi takie dawasz odpówiedzi? Í 
Żebr. Chelnie. Powiedziałem, że jeszcze nigdy niemiałem złego 
ani poranka ani dnia; bo. czym głodny jest, czy imi zimno, czy 
deszcz, czy też śnićg pada, czy to i bardzo złe jest powietrze: 
tedy ja przy tym wszystkiem chwale Boga i uwieldiam święte 


Jmie jego. I dla tego nigdy nie miałem złego ani póraka ani ` 


dnia.  Poówiedzialem też że nie niewiem'6 hiesztześciu, bo c0- 
kolwiek Bóg na mnie dopuści, czy dobre czy złe, ja lo wszy- 
siko przyimuję za dar Boski; a każdy dar Boski jest dobry; żyje 
też zawsze wedlug woli Boskićj a wiem, że to jest najlepsze: 
dla tego więc nieznam co to jest nieszczeście. Powiedziałem 
w reście, że jestem zupełnie szczęśliwym, i nie mogę być 
szczęśliwszy, ponieważ zupełnie oddałem sie opatrzności Bos- 
kićjj we wszystkim zgadzam się z wolą jego świętą, co on 
chce to ja chce, co on niechee, to i ja niechce; a ponieważ 
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co Bóg chce stanie się a co niechce niestanie się, więc.i mie 
tylko to. potyka: co ja chcę, a lo niege czego «ja niechce. w 
A zatym czym ja: ubogi: czy wzgardzony, czy zdrowy albo 

chory takim ja chcę być, bo wiem że i Pan Bóg dak chce, 
we wszystkim więc uważam wola Boską Swieta, i wiem że 
ta jest naylepsza; i dla tegom zawsze spokojny, wesoł, zaw 
sze szczęśliwy tak dalece, że szczęśliwszym być niemogę. 

Teolog: Mói przyjacielu! więc kiedyś ty przy wszystkim, co Bóg 
chce i czyni, tak spokojny i szcześliwy, wiec cożbyś też ty powie- 
dział, gdyby cię Bóg potepił i od siebie do piekła odrzucił? — 

Żebr. Gdyby to Bóg chciał zemną uczynić, tedy mam do tego dwie | 
ręki, -którćmibym go obłapił, i trzymał sie go mocno. Jedna z | 
tych rak jest to prawdziwa pokora; przez którabym się jemu zupel- 
nie poddał, przez która też z niczmiernie upokorzonym człowie- 
czeństwem Jezusa Chrystusa złączony jestem. Druga z tych rak 
jest prawdziwa miłość Boga, która mię z Bóstwem tek ściśle Taczy, 
że sie przez nią jedno z nim staję.  Tćmi tedy dwoma rekami ob- 
Tapifbym Boga, i zciagnał bym go ze soba do piekła, a byłoby mi 
milej i byłbym szczęśliwszy w piekle z Bogiem, jako wniebie bez 
Boga. Od tego więc ubogiego i prostego człowieka nauczył 
się ów madry Teolog najwiekszćj, lo jest, chrześciańskićj madroś- 
ci, która na prawdziwej pokorze, na zaprzeniu własnćj woli i na 
złączeniu woli naszej z wola Boską zależy. / Poznał tćż z lad, że 
miłość ku Bogu i oddanie się na jego wola święta jest najkrótsza 
i najpewniejszą droga prowadzacą nas do Boga; która powinniśmy 
Jeszcze zapytał Teolog żebraka: Z kad jesteś ty? 

Żebr. Od Boga; 

Teol. Gdzież znałazieś Boga, i gdzie zostawiłeś go znowu? 

Żebr. Tam; gdziem wszystkie slworzoe rzeczy opuści, zna- 
lazfem Boga; a zostawiłem go w niewinnych sercach ludzi, któ- 
rzy sa. dąbrój woli, tam w snigh jest Bóg. 

Teol. Kiosty jestes? r k 

Żebr*  Jesiem Król. 

Teol. Gdzięż twoje Królestwo? 

Żebr. W duszy mojćj, bo umiem panować, królować nad moje- 
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mi zmysłami, oczami, uszami, językiem etc. nad mojemi skłon- 
nościami, namietnościami i poźądliwościami, i to jest Królestwo 
nad wszystkie Królestwa, panowanie zacnićjsze nad wszystkie inne. 

Teol. Jakim żeś ty sposobem przyszedł do takićj madrości i 
doskonałościami? 

Żebr. Przez milczenie, nie mówiac wiele i niepotrzebnie, przez pa- 
miełanie na wieczność, przez oddanie woli mojćj na wołą Boska; 
nie szukałem i nie znalazłem prawdziwego pokoju serca mego tylko 
w Bogu: teraz zaś znalazłem Boga, i używam w nim szczęścia pra- 
wdziwego i pokoju, jakiego mi świat ani dać ani wziąść nie może. 


PRZYPOWIEŚCI SALOMONOWE. 


Kto gardzi bliźnim swoim, grzószy: ale kto ma litość nad ubo- 
gim, błogosławionym będzie. 

Kto czyni krzywdę ubogićmu, uraga Stworzycielowi jego: a czci 
go, kto ma zmiłowanie nad ubogim. 3 

Dla złości swćj niezbożnik wygnany bedzie: ale sprawiedliwy 
nadzieję ma przy śmierci swojćj. 

Lepszy jest kes chleba suchego z weselem, niźli dom pełen 
ofiar z swarem. 

Głupstwo przywiązane jest do serca dzićcecego: ałe rózga ka- 
rania wypędzi je. 

Nie przestępuj granie starych, które założyli ojcowie twoi. 

Gdy upadnie nieprzyjaciel twój, nie wesel sie, a z upadku jego 
niech się nie raduje serce twoje: aby nie ujźrzał Pan, a miałciby 
za'złe i odwróciłby gniew swój od niego. 

Nie sdrzeczaj się ze złymi, ani zajźrzyj niezbożnym: bo źli nie 
mają nadzieje na potym, a świeca niezbożnych zagaśnie. 

Bój się Pana synu mój, i Króla: a z obmówcami nie mieszaj się: 
bo natychmiast powstanie zatracenie ich, a upadek obudwu kto wie? 

Szedłem przez pole człowieka leniwego, i przez winnice mę- 
ża głupiego: a oto wszędy zarosło pokrzywami, i ciernie pokryło 
grunt jego, i rozwali! się płot kamienny. Co ujźrzawszy scho- 
wałem do serca swojego, a z przykładu nauczyłem się rozumu. 


Drukiem Teodora Henetzek WN. Piekarach przy Bytomiu, 
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